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Wspólnemi siłami!
Nasze pismo zawodowe „Echo Artystyczne” dzię

ki poświęceniu się garstki bezinteresownych, ma za s o 
bą już czwmrty rok istnienia; jakie korzyści przynosi 
ono naszej organizacji i poszczególnym je j  członkom, 
nad tern niema się co szeroko rozwodzić, gdyż wszys
cy wiemy, iż normuje ono bieg życia organizacyjnego, 
reguluje wszelkie sprzeczności poglądów, związanych 
z istnieniem artystów widów iskowych, informuje każ
dego o całokształcie prac Zarządu Gł. w stosunku do 
członków Polzawidu, pokrewnych organizacyj zagrani
cą, oraz Pozedu. Otizymuje je  każda z dyrekcyj w kra
ju, wszystkie zw iązki artystyczne zagranicą, wszyscy 
członkowie Polzawidu, jako też sympatycy i interesu
jący  się życiem artysty widowiskowego.

Wynikałoby z tego, że „Echo Artystyczne” jest 
pismem, niezbędnie nam potrzebnem, zwłaszcza, gdy 
stosunki nasze artystyczne powodują, iż rozsiani 
jesteśm y po całym kraju i tylko za pośrednictwem je 
go możemy posiąść wiadomości nas dotyczące, w7zgl. 
związane z naszym zawodem —  gdy tymczasem, spia- 
wa ta przedstawia się zupełnie inaczej; przedew'szyst- 
kiem pismem naszem, interesuje się zaledwie znikomy 
procent naszych członków i ci tylko z niecierpliwością 
oczekują ukazania Gę każdego nowego numeru, ażeby 
po dokładnem przejrzeniu go, powziąć pewmego rodza
ju stanowisko co do żywotności prac organizacyjnych, 
oraz orjentacji dalszych kroków co do swego engage- 
mentu. Ci więc popierają „Echo Artystyczne” i m o
ralnie i materjalnie: moralnie, interesując się niern i wy- 
łuszczając często swe spostrzeżenia listownie, lub w ar
tykułach (chętnie zamieszczanych) materjalnie wspie
rając to pismo Kwotą, przesyłaną za re k la m ę! Inni, 
albo go wcale do rąk nie biorą, albo przejrzawszy za 
ledwie dział reklamowy, ażeby zrobić spostrzeżenie, 
czy.., klisza wyszła dobrze, lub źle ! J e s t  nawet i część 
członków taKich, którzy wogóle krytycznie są usposo
bieni do tego pisma, dając wyraz tego przy lada ja 
kiej sposobności, nie starając się jednocześnie swoją 
współpracą podnieść ów poziom, jeśl* w ich mniema 
niu rzekomo jes t  niew ystarczającym !...

T e g o  rodzaju traktowanie pisma zawodowego.

które jest niejako oazwierciadlemem i wyrazicielem 
życia artystów widowiskowych, a na zewnątrz poniekąd 
propagandą... jest  niedopuszczalnem. Każdy z cz ło n 
ków naszej organizacji, winien się p ism em  naszem  
in te re so w a ć  i w miarę swej m ożności d o p o m ó c  
do podtrzym ania jego egzystencji! Nie żąda się w tym 
wypadku pisania przez wszystkich artykułów, lecz po
parcia materjalnego, przez zamieszczanie w niem o g ło 
szeń i reklam przynajmniej raz do roku, które w sto
sunku do innych pism są nadzwyczaj tanie.

W składki członkowskie wchodzi wprawdzie 50 
groszy, przewudziane na utrzymanie „Echa Artystycz- 
nego“ , lecz pieniądze te, nawet przy sumiennem płace
niu składek, (t. j. punktualnem) starczą zaledwie na 
częściowe pokrycie kosztów związanych z wydawnic
twem, reszta zaś dopłaca się z kw’Ot pobieranych za 
reklamy; niestety u nas, albo niema zrozumienia, 
jak  ważną jest reklama dla każdego artysty, albo też, 
niektórym się zdaje, iż są tak wielkimi artystami, że 
wogóle reklamy nie potrzebu ją-  gdy nam w tym wy
padku nie chodzi ani o jedno, ani o drugie, lecz za
sadniczo o utrzymanie pisma, które bez poparcia ma
terjalnego członków, w formie płatnych ogłoszeń, ab
solutnie egzystować nie może. Budżet związku nie 
przewiduje poza tern żadnych innych św adczen na 
utizymanie E ch a 'A rt.  (prócz korekty) to też i wszys
cy pracują wr r.iem honorowo, lecz ażeby to pismo d o 
stało się do rąk każdego tylko z członków7 na prowincji,  
to koszta wysyłki wynoszą każdego miesiąca około 25  zł.

Dotychczasowy dział reklamowy przedstawia się 
słabo; za wyjątkiem kilku s t a l e  ogłaszających się, 
nikt zrozumienia takiego me posiada, natomiast, gdy 
numer noworoczny wychodzi w większej objętości 
i zamieszcza się w7 nim mnóstwo nadesłanych reklam, 
to nie można za me wprost doczekać się należności, 
które rosnąc następnie z każdym miesiącem dochodzą 
do pokaźnej sumy, wreszcie —  deiicytu wydawmctw7a ! 
Ja k  dotychczas, należy się redakcji przeszło 1000 zł. 
za ogłoszenia, skutkiem czego w7zmaga się dtug w dru
karni, a nawoływania w okólnikach, nie odnoszą po
żądanego skutku! Odnosi się czasem wrażenie, ze ci,
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którzy nadsyłają reklamy, nie płacąc za nie jed n o
cześnie, tendencyjnie dążą do... upadku pisma! 1 gdy 
się więc spotyka np. w jednym z numerów „Das Pro- 
gratnmu" ogłoszenie jednego z przedsiębiorstw cyrko
wych polskich, niezawodnie płatne zgóry (i o trzykroć 
droższe! przyp. red.), to u nas wogóle trudno od te
goż przedsiębiorstwa za ogłoszenie w Echu Art. ode
brać nawet z dołu... a nakład jednego numeru kosztu
je  przeszło 500  zł. na 1 tóre ze składek członkowskich 
wpływa niecałe 200  zł., reszta pokryta musi być z re
klam!

P ism o  nasze w ychodzić musi i lek cew aży ć  s o 
bie tego  nie wolno! Dochodzi ono do władz, gdyż 
interesują się niem województwa, dyrekcje policji i sta 
rostwa! Z organu Polskiego Związku Artystów Wido
wiskowych dowiadują się one o istnieniu tego rodzaju 
artystów wartości ich organizacji, a temsamein, gdy 
zachodzi potrzeba, bez zbytnich trudności idą nam na 
rękę dowodem czego, otrzymanie szeregu koncesyj 
na widowiska, zezwolenie na występy w kinoteatrach, 
pomoc moralna, a nawet i materjama w nagłych wy
padkach!... Jeś l i  więc organ nasz ma nas poniekąd re
prezentować, po macoszemu traktować go nie możemy 
obarczając tylko parę osób tak trudnym obowiązkiem, 
lecz wszyscy, w spoinem i silami musimy się przyczy
niać ku temu, ażeby tak treścią, jak i odpowiednią sza
tą spełniał swe zadanie! Na to potrzebną jest pomoc 
materjalna, która da możność nawet rozszerzenia pis
ma; jeśli ktoś nie chce się ogłaszać, winien bezsprze
cznie raz do roku złożyć datek tytułem „prasowego1*, 
gdyż tego wymaga życie i prestige naszej organizacji1 
Yiribus unitisL.

J. S.

Kolego!
Nie zapomnij k ażdorazow o zaw iadom ić C e n 
trali, gdzie znajduje się c y r k  w którym  w y
stępujesz.

O czem kto myśli?
Bezrobotny:

Gdybym na miesiąc kontrakt dostać mógł,
A nie na tydzień, czy też dwa tygodnie,
Tobym zapłacić mógł każdemu dług,
Z pośrednikami żyłbym wtedy zgodnie, 
Zaoszczędziwszy przy tern setki dwie —
Z pewnością „w cenie” mógłbym trzymać się!

Pracujący:
Miesięczny kontrakt strasznie długo trwa, 
Trudno doczekać się ostatniej gaży  —- 
Choć człek codziennie nieraz forsę  ma,
Lecz z niej odłożyć — nigdy się nie zdarzy.. 
Jedynem wyjściem byłby tylko skok 
Otrzymać gażę z góry choć za rok !

Pośrednik:
Gdybym tak wiedział, że ten... albo óio...
Już się wyczerpał i spłukał do grosza 
Tobym mu kontrakt teraz wysłał znów

1 byłbym pewnym, że mi nie da kosza..
Ale, że wieczne wątpliwości mam,
Zaczenam lepiej, mech się zgłosi sam!

Dyrektor:
Gdybym „zaś” wiedział, że w lokalu mym 
Magistrat tutaj ekran wstawić da nu,
Tobym artystów żywych puścił w... dym 
I miałbym spokój z tymi „pierunami”
Bo nie gnębiła by mnie konkurencja,
Polzawid , Pozed, ani ich konwencja!

Stawicz.
_____________________________

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie. pam iętaj, że robisz wielką krzywdę  
tym , którym  w nagiej potrzebie Z arząd, z po-  
wudu w y czerp ania  funduszu p ę ż y c z k o w e g o  
zm uszony jest  odm ów ić._________________________

Na poł czarnej u Serkowskiej.
♦ (K w estie  organizacyjne w św ietle kolegi X).

Nie znoszę ludzi, którzy się wzaiemnie naśladu
ją, którzy wiecznie „pożyczają” od drugich... ich po
glądy, zasady życiowe lub przekonan.a, którzy zawsze 
są zdania ostatnio usłyszanego, których czyjeś mach
nięcie ręką —  zwątpienie, natychmiast wytrąca z rów
nowagi...; są to iudzie słabi, wewnętrznie nieopanowa
ni i najczęściej niezdolni do zrealizowania swych za
mierzeń życiowych...

Natomiast, posiadam wiele szacunku i głębokiej 
czci dla tych kolegów (niestety tak nielicznych w P o l
zawidzie) którzy idą swoją drogą, wytkirętą przez nich 
samych, idą przez życie śmiało, pewnie, mają pized 
sobą obraz swej doskonałości i mocne zaufanie do 
swych własnych sił i środków; takich nazywam indy
widualistami i uważam za warstwę istotnie wartościo
wą w Polzawidzie, reszta to wartości pozorne, idące 
po słabej lini. oporu. ,

Bezwzględnym indywidualistą, człowiekiem o wy
sokiej wartości duchowej jest  nasz kol. X. Nie wy
mieniam nazwiska, poco?

Ubrany w czarnego koloru garnitursiedział na
przeciwko mnie przy oknie wystawy w cukierni Ser
kowskiej.

Skorzystałem więc z nadarzącej się okazji, by po
mówić z nim o sprawach nteresujących ogół braci wi
dowiskowej.

—  Ja k  się przedstawia kwestja bezrobocia w tym 
sezonie? —  spytałem.

Mój sąsiad spojrzał na mnie, obejrzał się po pu
stej o tej porze kawiarni (była druga po połudńiu) 
i z lekka uśmiechając się, rzekł

■ W  Polzawidzie niema bezrobocia ani też po
czątku lub końca t. zw. sezonu.

■ Jakto  niema? spytałem zdziwiony.
—  Całkiem naturalnie. Jeżeli na czterysta zatru 

dnionych artystów(ek) jest  dziesięć lub piętnaście osób 
bez pracy, do tej liczby wliczam też kilku artystów 
i artystek „chronicznie” bezrobotnych, to w takim sto
sunku me wyłania się kwestja bezrobocia. J e s t  to zu



M  7. E C H O  A R T Y S T Y C Z N E 3

pełnie naturalne, że niektórzy artyści od czasu do cza
su uważają za stosowne odpocząc, a kilku „odpoczywa” 
zwykle z konieczności...  z tej prostej przyczyny, że po
siadają minimalne walory artystyczne.

— Przecież dwa lata temu w miesiącach czerwcu 
i lipcu mieliśmy wielką ilość bezrobotnych przer
wałem.

— Tak jest, wówczas mieliśmy nadmiar artystów 
słabych i mniejszą ilość placówek pracy niż w tym 
roku. Natomiast obecnie odczuwać się daje brak ar
tystów nowych, w pierwszym rzędzie wodewilistek i ko
mików. Jeżeli mowa o sezonie pracy, to takowy ty
czy się przedewszystkiem braci cyrkowej, dla których 
początek lata, jest  otwarciem sezonu, okresem rozpo
częcia się pracy no i zarobków; w zastosowaniu do 
kabaretów sezon, czyli okres pracy trwa cały rok, cho
ciaż nasi pracodawcy ciągle narzekają tłómacząc się 
wrazie słabej frekwencji publiczności w ten mniejwię- 
cej sposób:

„Czerwiec, lipiec i sierpień —  lato, upały... ko
mu się chce iść do kabaretu...”

„Wrzesień, październik —  rozpoczynają się lek
cje  w szkołach, ojcowie nie mają pieniędzy, wilegjatu- 
ra moc kosztowała... jednem słowem „kryzys”... brak 
gotówki”.

„Listopad —  miesiąc przedświąteczny, więc nie 
może być publiczności”.

„Grudzień święta, klapa z programem”.
„Styczeń, luty, marzec —- djabli nadali karnawał, 

bale robią konkurencję.. . kabaret na n ic”.
„Kwiecień Wielkanoc, pusto w kabaretach”.
„Maj —  wiosna, słońce - poco kabaret?...”
W taki to sposób „pocieszają” się nasi dyrekto- 

rzy, gdy im kabaret kiepsko idzie, robiąc przeważnie po
mimo tych „pechowych” dwunastu miesięcy doskona
łe interesa

Kolega X  przerwał.
Za wystawą kawiarni czerwcowe, upalne słońce 

opromieniało twarze przechodniów, przyległych kamie
nic i połowę jezdni, na której z zawrotną szybkością 
mknęły auta i wymierające już z oblicza stolicy, do
rożki, Od czasu do czasu wstępował ktoś do kawiar
ni kupował łakocie, lub pijąc wodę sodową zdawał się 
mówić:

„Ach! jak dziś gorąco '.
Mój kolega pił kawę, zdaw ało 'm i się, iż oczeku 

je  odem.ne nowego zapytania, czułem wyraźnie, iż 
wszystko to co dotyczy Polzawidu, jeg o  spraw i b o 
lączek —  interesuje go.

Nie namyślając się więc długo rzuciłem pytanie:
—  Co kolega myśli o naszych pośrednikach, icli 

pracy i jakie są zamierzenia organizacj. w danym kie
runku?

W  oczach kolegi zauważyłem błysk, widocznie 
poruszony temat zainteresował go.

—  Musimy sobie zdać sprawę z tego, iż każdy 
i  nas ma pewne stiony dodatnie i ujemne, każdy 
z nas posiada zalety i wady, niema wśród nas, człon- 
ków(iń) Polzawidu uosobienia doskonałości... ,  nie m o
żemy więc żądać od kogoś tych wartości i cnót, któ
rych sami nie posiadamy...

Wiemy o tem, że niektórzy pośrednicy czynią 
pewne (wyrażając się delikatnie) uchybienia..., czynią 
to, czego organizacja stanowczo tolerować nie może,

lecz z drugiej strony są to ludzie ścisłe związani z na
mi, z naszym życiem, tak odmiennem od życia prze
ciętnego człowieka, znamy się wzajemnie; pomimo  
pew nych wad, są  pośrednicy nasi korzystni dla o r
ganizacji, Odmiennie do panujących stosunków za
granicą, jesteśm y z nimi na stopie koleżeńskiej, a co 
się tyczy ich fachowości to  o ce m a ja  oni a r ty s tę  pod  
k ątem  jego suk cesó w  a rty s ty cz n y ch , czyli pow o 
dzenia i całkiem  słusznie, gayż jedyną rękojmią  
egzystencji  ar ty s ty  iest  jego w a rto ść  ar ty s ty czn a .  
Naturalnie, że mają gros przeciwników, lecz przy
słowie powiada: „Jeszcze się ten nie urodził, ktoby
wszystkim dogodził1;  i dlatego pewne tarcia ,  ani
mozje na punkcie funkcjonowania n aszy ch  biur 
pośrednictw a pracy , zaw sze istnieć będą.

Czyż nie mamy artystów, którzy są wogóle nie
zadowoleni z istnienia Pulzawidu?

Trudno! Pewne spory zawsze istnieć będą i na 
to czynniki rządzące naszą organizacją są przygotowa 
ne... życie  jest  w ieczną w alką p ro w ad zącą  silą ew o 
lucji do co ra z  lepszych w arunków b y t u . Oczywi
ście, że forma pracy naszych pośredników zasadniczo 
musi iść w myśl wytycznej Polzawidu i w niedalekiej 
już przyszłości na tym punkcie nastąpi zupełna har- 
monja...,  wymaga ta reorganizacja pewnego okresu cza
su, przygotowania i pierwszym krokiem w celu napia- 
wienia obecnych stosunków w tej dziedzinie będzie 
otwarcie w Centrali Polzawidu (w nowym lokalu) biu
ra pośrednictwa pracy, które obejmie jeden z naszych 
kolegów.

Dużo kwestji istniejących obecnie w Polzawidzie 
i zdawałoby się napozór tolerowanych przez Zarząd 
Gł. istnieć me powinno, lecz trzeba sobie uśw iado
mić, iż d ąży ć  do lepszych warunków musimy s t o 
pniowo i organ izacja  w tym  kierunku p racuje  wy  
trwale, św iadom a sw ego celu.

Argumenty kolegi X trafiały mi do przekonania, 
przyznałem słuszność jeg o  wywoaom i podziwiałem j e 
go światłą orjentację, w sprawach tyczących się na
szej młodej organizacji.

Niezmiernie zadowolony byłem z prowadzonej 
dyskusji, na temat obejmujący całokształt spraw Pol- 
zawidu.

Natychmiast więc kontynuowałem djalog zaga
dując:

—  Kiedy nastąpi opracowanie i podpisanie no
wej konwencji i jakie klauzule do takowej będą dodane?

—  W dane! sprawie nie wiele powiedzieć mogę — 
zaczął interpelowany zresztą w czerwcowym nume
rze „ E ch a ” ukazał się na powyższy temat artykuł p. t. 
„W przededniu nowej konw encji”, lecz to dodać m o
gę, iż główny nacisk o rganizacja  k łaść będzie na 
to ,  by z aw arta  konwencje nie była w praktyce  
„m artw ą literą",  żeby nie m iała  ch a ra k te r  te o r e 
ty czny , lecz musi b yc ściśle  p rzestrzeg an ą przez 
obydwie organizacje ,  musi b yć wykładnikiem aktyw  
nej w spółp racy  dyrektora  z a r ty s tą ,  którem u naj
w yższy czas ,  by d a ć  m o żn o ść  rozwinięcia talentu  
przez stw orzenie (z-eorganizow anie) imprez o c h a 
rakterze  ściśle a r ty s ty czn o  - rozrywKOwym. Zawar
cie konwencji na stąpi w nabliższym czasie.

—  Ja k  się kolega ogólnie zapatruje na przysz
łość Polzawidu, jeg o  czlonków(iń) i t. p. kwestje —  
'nterpeluie nieprzerwanie.

—  Polzawid istniejący przeszło cztery lata coraz
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więcej krystalizuje się, nabiera mocy i zmienia swe 
oblicze, z każdym rokiem nabiera na wartości i jakoś
ci swych członkówjm).

Już dziś możemy śmiało zaznaczyć, iż posiadamy 
w swych szeregach lwią część rdzennych artystów(ek) 
t. j.  artystów(ki) o istotnych, twórczych wartościach. 
Młode pokolenie Polzawidu również przedstawia się 
okazale; przybywają nam nowe siły nowe, najmłod
sze pokolenie artystów, pokolenie zdolne, utalentowa
ne, tworzące nowe genre, emploi sztuki widowiskowej... 
K ażda o rganizacja  bez dopływu now ych, tw ó rczy ch  
sił zmaleje, s traci  na w artości  i niem a racji istnie
nia, tylko dopływ u talen tow an ego , m łodego p oko
lenia w zm ocni Polzaw id i przyczyni się do rozwo  
ju p laców ek  naszej pracy...

Nasz kolega X  przerwał, dopił resztę kawy i kon
tynuował:

Jednak  większość artystów(ek) jeszcze nie do
cenia znaczenia swej organizacji, mało dba o Polzawid, 
a szczególnie zaniedbuje swój jedyny organ „E ch o  
Art.” Dział reklam ow y naszeg o  jedynego w P o ls c e  
fachow ego pisma jest  bardzo ubogi N asze  kole
żanki „z z a s a d y ” nie czy tają  artykułów , koledzy  
„cenni k ry ty c y ” u w ażają  z aw arte  artykuły za n on
sensy, jedynie z tej racji iż nie są  auto ram i tako  
w ych i organ n asz  nie m a ją c y  zrozum ienia i p o 
p arcia  w śród  sw oich, c ieszy  się wielka p o czy tn o ścią  
n azew n ątrz  organizacji t. j. u srer i ludzi interesu
ją cy ch  się rozw ojem  życia  widowiskowego w P o l 
sce ,  a przecież w obec sp o łeczeń stw a  „E ch o  A rt .” 
jest  dow odem  naszei w ytrw ałości,  zam ierzeń, siły 
i postępu... No, a jakie jest wasze zdanie, kol. K o 
chański o naszej ogólnej, fachowej sytuacji?

— • M yślę —  odrzekłem —  iż obecna konjuktura 
dla naszej braci widowiskowej jest  pomyślną i życzę 
wszystkim współczesnym artystom(tkom) by za dzie
sięć lat znajdowali się w podobnej, jak  dzisiaj sytuacji.

Widzę, że jesteśc ie  optymistą. Tak to bardzo 
dobrze, w ierzm y tylko we w łasne siły, we w łasne  
n asze  w artości,  a  napew no w niedalekiej już przy
szłości zy sk am y  ogólne uznanie i szacu n ek  sp o łe
cz eń stw a  dla n aszeg o  zawodu i n aszy ch  wysiłków.

Na tern zakończyłem cenny wywiad z kol. X.

Zdzisław Kochański

Reklamuj się!
R eklam a jest  jedyną drogą uświadomienia dy
rekcji, że  dbasz o sw oją  firmę i w a rto ść  a r
ty s ty czn ą .

O Radzie flrt. i starszych 
koleyach.

W^N? 6 „ E ch a*  w artykule p. t. „O zakres pra
cy Rady Art. na rok 1927-28” dowodzi autor między 
irmeini, iż elementy, które do współczesnych form wi
dowiskowych nie potrafią się zastosować...  (jako artyści 
starsi) sam i o dpadną —  a jednocześnie twierdzi, że 
trzeba mieć pewną w yro zu m iało ść  dla ich długolet
niej, może dawniej wartościowej pracy!...

J a k  jedno z drugiem pogodzić —  niewiadomo; 
autor ów, mając ną myśli starszą generację, niezawod 
nie daleko odbiegł oa  tematu, skoro dla (jego zda 
niem) elementów, trzeba mieć wyrozumiałość...  M ojem 
zdaniem, są to „alimenta” drogo płatne, a wychowa

ne nie przez nowy prąd charlestonowy, lecz przez ta 
ką instytucję  nieśm iertelną, jaką jest  te a tr  dro
go płatne na korzyść tych wyolbrzymionych talentów, 
z pod znaku 3-ch piosenek!...

Bo  czyż nie jest  wprost śmiesznem twierdzenie 
że: „artysta starej generacji do współczesnych form 
sztuki widowiskowej nie potrafi się przystosować,” ar
tysta, który swoje młode lata i siły sterał na„kiernozji” 
który d/.iś grał „Otella", a jutro „Grojseszyka w pod
róży po Warszawie,”dziś „Franza M oora” w zbójcach, 
a jutro „ T ;ebodier” w Wojnie z żonami?!

Czyż nowoczesny estradowiec nauczywszy się 
„Czy paru mieszka sam a” lub t. p. parę piosenek, jest 
w stan ie  mu dorównać?

Czyż dla takiego „ w e te ra n a ” i siewcy słowa 
polskiego szczególniej za czasów zaborczych, po 18 
latach pracy widowiskowej niema nic, tylko lakoniczna 
„w yro zu m iało ść”?!

I dlaczegóż on ma oapaść? Czy dlatego, że mu 
się chwilowo zakręciło w głowie na iwidok pokręco
nych nóg w charlestonie? Czyż jeg o  „mazur”, „obe
rek”, „czardasz” lub „tarantella” już wiecej widza nie 
zadziwią, gdy bedą naprawdę według wszelkich zasad 
(na co stać starą szkołę) baletu wykonane ?!

Nad takimi właśnie nie można przejść do porząd
ku dziennego, lecz Rada Art. i Zarząd Cl. powinne 
szczególniej się nimi zaopiekować.

Miano a r ty s ty  w idowiskowego winien nosić  
człowiek niefylko u talentow any, lecz i w szechstron  
m e wykwalifikowany w sz tu ce  widowiskowej, aby 
w razie potrzeby zagrać w sketrhu lub komedyjce, 
pantomimę lub duecie, a przedewszystkiem stworzyć 
typ na scenie, w czem niezaprzeczenie znów wyprze
dzi nas „stara generac ja”, bo nie dość jest  ubrać się 
w modnie skrojony frak, czy smoking z angielskiego 
materjału lub w angielskie szarawary (kryjące angiel
ską chorobę) i z kwiatkiem w butonierce, imponować 
publiczności, gdyż tak samo i widz ubrać się potrafi, 
lecz stworzywszy typ dać humoi prawdziwy, tcnnący 
życiem, nie zgangrenowany frazesami, a wówczas pu
bliczność, widząc takie wykonanie, nie powie, jak to 
nieraz się słyszy obecnie „ot... kabarecista” (stka) lecz 
przyzna bezwzględnie, że jest  to artysta, godny tego 
miana 1

Naprawdę trudno sobie wyobrazić, aby ci, którzy 
tyle lat sterani tułaczką artystyczną, wyzyskiwani i krzy 
wdzeni przez wszystkich, niedoceniani pizez społeczeń
stwo, ci, którzy rzucili to ziarno nasienia pod przyszłe 
pokolenia braci widowiskowej, którzy częsio o głodzie 
i cnłodzie pracując po 18 godzin na dobę, przejeżdża
jąc  z miasta do miasta w poszukiwaniu (prawie zawsze) 
laurów', w postaci marnego oklasku oraz kawałka Chle
ba, bo nie majątku (gdyż dotąd żaden artysta się nie 
wzbogacił, chyba karjerowicz) doczekawszy się nareszcie 
wymarzonej obrony przed wyzyskiwaczami, jaką jest 
organizacja, ci mieliby nie tylko rozstać się z estraaą, 
lecz również usunąć się od życia organizacyjnego— nie, 
to byłby za bolesny cios dla nasi Do tego Zarząd Cl 
i Rada Art. niedopuszczą, a opracowawszy wspólny pro
jekt, planowo im pomogą czy to repertuarem, czy ma- 
terjalme, oraz wpłyną na nasze biura pośrednictwa pra
cy, (5połeczne)aby ich angażowano, gdyż do życia ma 
każdy prawo, a przedewszystkiem ten, kto przez tyle 
lat łułaczki, na to sobie zasłużył.

Kończąc apeluję więc do kol. Odrobińskiego, je d 
nego z tych starych, „tygrysów'” sztuki, aby jako p rz e - '  
wodmczący Rady Art., pamiętał o nich i raczył wziąć 
pod uwagę tych Kilka słów pizeze mnie napisanych.

T. Ordoński,



Kasa pożyczkowa.
Przy Polzawidzie znajduje się kasa pożyczkowa, 

zadamem której, jest  udzielanie pożyczek członkom 
związku w wypadku nagłej potrzeby, że kasa ta jest 
bardzo potrzebną i przynosi korzyści członkom związ
ku świadczy o tem ilość i suma pożyczek dotychczas 
wydanych, a potwierdzić to muszą wszyscy ci, którzy 
w chwili potrzeby, otrzymywali pomoc materjalną w po- 
staci pożyczek. Dla szerszego zaznajomienia się o g ó 
łu braci u idowiskowej z czynnnością powyższej kasy 
przypominam, iż w myśl regulaminu kasy pożyczkowej, 
fundusz tejże tworzy się z 50, groszy wliczonych w mie
sięczną składkę członkowską czyli opierając się na za
twierdzonym budżecie, t. z. gdyby 100 członków pła
ciło regularnie składki miesięczne do kasy pożyczko
wej wpływało by miesięcznie zł. 200 (dwieście) co czy 
ni rocznie zł. 2400. —i sumą tą ma prawTo kasa pożycz
kowy dysponować. Jednakże Zarząd Zwiąku, który 
odpowiada za stan gotówkowy kasy pożyczkowej wcho
dząc często wr przykre położenie niektórych członków 
Zwiąku, zmuszony był wydać pożyckę wtedy gdy ka
sa pożyczkowa wrydała wszelki posiadany kapitał czyli 
inaczej mówiąc, wydane pożyczki składały się nie 

z funduszów kasy pożyczkowej lecz z funduszów mnych 
kas ubezpieczeniowych Związku przez co fundusz wy
mienionych kas silą faktu został nieprawnie nadwyrę
żony. Co najważniejsze —  na Walnych Zjazdach nie 
było wypadku by opozycja protestowała przeciw nad- 
wyrężaniu funduszów ubezpieczeniowych przez pożycz
ki-  a to widocznie tylko dlatego, że większość przed
stawicieli opozycji zazwyczaj figuruje na liście dłużni
ków' kasy pożyczkowej Polzawidu. Czy jednakże taki 
stan jest  pożądany. Nie tylko że nie jest  pożądany 
lecz w'prost nieusprawiedliwiony, tembardziej, że kasa 
pożcczkowa jest  na to, by potrzebującym w mitrę po
trzeby wydawała pożyczki, lecz aby pożyczki mogli 
otrzymywać rzeczywiście członkowie w chwali faktycz
nej potrzeby— trzeba zrozumienia, iż wydawana pożycz
ka wanna być jak najszybciej zwnacaną aby kasa m o
gła stale dysponować pewną kwoto pieniężną; tak być 
powinno, lecz niestety tak nie jest; dochodzi do tego, 
że zaciągający pożycia, nie poczuwają się wcale do 
zwrotu tejże a w wypadku napomnień ze strony Za
rządu, obrażają się, jak może Zarząd żądać od nich 
zw rotu pożyczki i to jest przyczyną, że dotychczas me 
zwrócili pożyczki członkowde którzy są dłużnikami ka
sy pożyczkowej nawet od 3 lat? Czy nie są to kpiny 
a nawet czy nie zakrawra podobne postępowanie człon
ków na skandal? Tak jest to skandal tembardziej, że 
Zarząd jest w posiadaniu dowmdów, iż większość dłu
goterminowych dłużników kasy pożyczkowej, stale o- 
czernia organizację, za to jedynie, że powyższa przy
pomina im o zw rocie pożyczek? Leck* stan taki dłu
żej trwmć nie może, gdyż .wkróce doszło by do tego, 
ze w1 kasie Związku nie było by żadnych funduszów, 
gdyż takowe połknęłaby kasa pożyczkowm wypożyczając 
wszelkie kapitały członkom Związku.

A trzeba nam zdać sobie spiawę, że dotychczas 
kasa pożyczkowa posiada wypożyczonych sum prze
s z ^  o ś m  t y s i ę c y  jest  to zbyt pokaźna suma na 
naszą organizację.

Dla orjentacji podaję iż wr ciągu roku organiza- 
cy jnego 1926-7 wydała kasa pożyczkowa pożyczek na 
ogólną sumę zł. 8220.67 gr. z czego zwrócono zaled
wie zł. 5 0 79 .2b czyli nadszarpnięto inne fundusze 
o zł. 3141 .41 ,  a ze składek w ciągu tego roku wpły
nęło na kasę pożyczkową zaledwie zł. 1814.67 gr. 
Zastanawiając się nad powyższemt danemi —  z zado

woleniem przyjąć musimy ostatnie uzgodnione posta 
nowienie Zarządu Gł. i przewodniczącego Komisji R e
wizyjnej, aby Kasa pożyczkowa wydawała jedynie 50,jj 
zwróconych pożyczek, gdyż tylko w ten sposób, bę
dzie możliwem zrównoważyć nadwyrężony budżet P o l
zawidu. A jeśli  kto z członków Związku me otrzyma 
żądanej pożyczki niech wie, że winę ponoszą w tym 
wypadku tylko ci koledzy, którzy zaciągając pożycz
kę nie myślą o je j zwrocie. K ■ T.

Przegląd prasy zagranicznej
przez

Kazimierza Brzeskiego

Siedemdziesięcioletni artysta  kabaretow y  
m ord ercą .

W Paryżu zdarzył się rzadki wypadek zbrodni 
dukouanej przez profesora atletyki i b artystę kabare
towego Jana Richego, który od dłuższego czasu za
mieszkiwał w sąsiedztwie pary małżeńskiej, żyjącej 
w wielkiej niezgodzie. Artysta pióbował kilkakrotnie 
interwenjować, korzystając ze swego podeszłego wieku 
ponieważ liczył już 72 lata. W końcu jednak stracił 
cierpliwość i kiedy ponownie posłyszał odgłosy, do
chodzące z sąsiedniego mieszkania, świadczące o tem, 
iż jeg o  sąsiad bije żonę, wbiegł do mieszkania i znę
ca jącego się nad kobietą mężczyznę, zamordował sta
rożytną szablą, która znajdowała się w jeg o  kolekcji.

(.D anzinger Zeitung* j\re 256).

Konkurencja artystyczna.
Jedna z niemieckich stacji nadawczych urządziła 

koncert śpiewni przez radjo, w którym iedynemi wyko
nawcami były nagrodzone na międzynarodowych wy
stawach, kanarki. Kilkanaście najpiękniejszych okazów 
produkowało się przed mikrofonem gremjalnie i po
jedynczo wywmdząc cudowne trele.

(.Matin‘ M> 200).

Człowiek, który nie zr.a bolu.
W cyrku Hagenbecka pojawił się człowiek, któ

rego doświadczenia przypominają praktyki hinduskich 
fakirów’, umiejących za pomocą ćwiczeń psychofizycz
nych doprowadzić nerwy do znieczulenia. J e s t  to ro- 
sły i tęgi mężczyzna, opancerzony potężną wmrstwą 
tłuszczu. Sin Dolor (takiegp pseudonimu używa ten 
nowoczesny fakir) poddaje się najciekawszemu może 
doświadczeniu, jako żywy cel dla strzałów. Widzowie 
rzucają w niego długie i ostre strzały, które zagłębia
ją  się w1 skórę w różnych kierunkach, Sin Dolor wy
trzymuje to jednak bez drgnienia pownek, twierdząc, 
iż uczucie bólu jest  ino wogóle obce.

( .P etit P aris ien “ M> 200).

Cyrkowiec, który iniał szczęście.
> Jednym  z najbogatszych ludzi w Austrj. jest 

p. Hans AJtiller, który sam ocenia swój majątek na 
10 miljonów’ dolarow. lak w wielu podobnych wy
padkach obecny miljoner miał szczęście, a kiedy raz 
mu się uśmiechnęło potrafił je  wyzyskać. Mtillef j a 
ko młody człowuek był clownem dywanowym i zara
zem pełnił funkcję sekretarza cyrkowego. Pewnego 
dnia dyrektor posłał go do jakiegoś kupca, aby zain 
kasował czek na 250  dolarów’. Kupiec zamiast pie
niędzy, ofiarował tytuł własności do swego terenu, na
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co się artysta zgodzi! Ale jeg o  dyrektor, bynajmniej 
nie zadowolony z takiej zapłaty, gdyż uważał, że te
ren niema żadnej wartości, oddaiił za karę sekretarza, 
pozwalając mu jednak na zatrzymanie dla siebie tego 
terenu. W niedługim czasie potem okazało się, że znaj
dują się tam bogate pokłady cyny. W energicznych 
rękach nowego właściciela ta cyna zaczęła się wkrót
ce zmieniać w złoto i dziś p. Muller jest  jednym 
z najbogatszych w Austrji ludzi.

(nBerliner Tageblat" J\ib 294).

Z  prasy.
W krakowskim „Kurjerze C odziennym " z dnia  

4  Iipca r. b. ukazał się ciekaw y artykuł d o ty cz ą cy  
kwestji cy rk o w y ch , którego przedruk zam ieszczam y.

Cyrk i życie cyrkowców  jest  często spotykanym 
motywem w 'literaturze i kinie. Mamy moc drama
tów i powieści, których akcja rozgrywa się w cyrku. 
Klasyczną chyba jest nowela Duńczyka Hermana Ban- 
ga  p. t.: „Cztery djabły"; cały świat obiegła sztuka 
Aruirejewa: „Ten, którego biją po twarzy". Srebrny 
ekran również upodobał sobie cyrk; jest to doskonała 
sposobność wplecenia w sentymentalną zwykle fabułę 
erotyczną pokazu tresury zwierząt, popisów akrobatycz
nych, ekwilibrystycznych i t. d. Zwłaszcza na przed
mieściach, na peryferjach miast, na poddaszach, między 
ludźmi malej skali życiowej, a bujnej wyobraźni i tę
sknoty za barwnością i awanturniczością wędrownego 
życia — literatura cyrkowa jes t  ulubioną lekturą. T o 
też moc obiega fabrykatów pseudo-powieściowych, op, 
sujących atmosferę cyrku; swego czasu popularne by 
ło sztuczydło wiedeńskiego autora Schónthana p. t.: 
„ Cyrkowcy“ —  typowy produkt tej suterynowej lite
ratury: niewinna dzieweczka cyrkowa, woltyżerka; sta
ry lowelas-arystokrata, łasy na cnotę podlotka, wykwi
tającego w atmosferze stajni i gardeioby cyrkowej; 
młody marzyciel i fantasta pod maską błazna cyrko
wego, pan dyrektor, handlujący końmi i cnotą swych 
pupilek i t d. Oto były postacie tej „literatury”.

A sam cyrk zamiera. Wyparło go kino. Znisz
czyły warunki ekonomiczne. Cyrk był kosztowną, bar
dzo kosztowną zabawka. Konie i zwierzęta dzikie wy
magały nietylko wielce starannej pielęgnacji, ale rów
nież ich utrzymania pochłaniało olbrzymie sumy. Ale 
najważniejsze: generacja powojenna zaspakaja swój po
gląd ku awanturniczości, swą żądzę poznania fenom e
nów' świata i życia, cudów techniki, widowisk egzo
tycznych —  w zaciemnionej sali przed płachtą, którą 
ochrzczono mianem „srebrnego ekranu”. Toteż cyrk 
należy do znikających zjawisk. U nas np. w Polsce 
nigdzie nie może się na dtuższy czas utrzymać. Na
wet w stolicy, posiadającej olbrzymi, murowany gmach 
cyrkowy, am mistrzostwm w tresurze k ori Czesława 
Mroczkowskiego, ani „spolszczenie” figury „głupiego 
Augusta” przez ś. p. Staniewskiego (Bim- Borna) nie 
zdołały uratować imprez cyrkowych przed zamkiem 
i bankructwem...

Charakterystycznym jest tedy objawem, że ta za
nikająca sztuka -p o w ie d z m y  raczej: kunszt cyrkowy — 
obecnie pozostawia po sobie szereg dzieł literackich, 
napisanych przez ludzi „z fachu”, przez weteranów 
areny cyrkowej.  Kiedy poprzednio fachowcy literatu
ry jęli się tematów cyrkowych —  to obecnie fachowi 
cyrkowcy sięgają po tematy literackie... Oto cała róż- 
nic a.

**  *

Zaczęła się ta pamiętnikarska literatura od słyn
nego już, przed kilku laty wydanego dzieła w języku 
francuskim: „Życie trzech klownów. Zapiski i wspo
mnienia braci Fratellini”. (O  książce tej pisaliśmy na 
tem miejscu w Ną47-ym Dodatku z 22 listopada z ro
ku 1926.

Obecnie przybywa szereg książek, niezwykle in
teresujących i charakterystycznych, na czele których 
należy postawić książkę sędziwego weterana, 80-telnie- 
go cyrkowca Jamesa Lloyda, p. t.: „My circuslife”. 
Autor, potomek rodziny, od szeregu generacyj wyko
nujących fach artysty cyrkowego, był przez dziesiątki 
lat jednym z najsom m ejszych dżokejów  i „saltomor- 
alistów”. W  przedsiębiorstwach cyrkowych, znanych, 
dziś chyba tylko z tradycji —  Renz, Astley, Hengler, 
Forepaugh —  objechał całą Europę i Amerykę. Ży
cie Jam esa Lloyda, opisane w autobiografji, je s t  jakby 
najbarwniejszy romans, pełen pizygód i niespudzianek. 
Ja k o  dziecko zostaje Jam es  Lloyd wykradziony i za
wleczony do dzielnicy londyńskiej Whitechapel i tu 
„wytresowany” na linoskoczka. Chłopak wdóczy się 
z irlandzką bandą cygańską, na prerjach amerykańskich 
jest  jednym z najśmielszych cowhojów, poślubia rodo
witą Inajankę (teść daje mu jako przezent ślubny... 
skalp „białego człowieka”). Wszystkie te jednak awan
turnicze przygody nie stanowią w życiu Lloyda istoty 
rzeczy, którą jest  ambicja, by uchodzić za najlepsze
go jeźdźca!

Do książki tego starego dżokeja napisał pized- 
mowę... Chesterston Tak jest! Jed en  z największych 
współczesnych pisarzy, Chesterston, uważał za wska
zane zająć się książką jeźdźca cyrkowego. Pisze on 
w przedmowie, że życie Jam esa Loyda jest  bardziej 
przekonywujące niż cała literatura o cyrku...

Poskramiacze dzikich zwierząt są typem ludzi, 
których właściwości fizyczne i psychiczne budzą w nas 
zrozumiałe zainteresowanie. Jeden  z najwybitniejszych 
„dompterów", Jerzy Conklin, wydaje swe wspomnie
nia w książce pod tytułem „The ways o f  the circus".

Conklin był przez 40 lat (od 1866 do 1906) cyr
kowcem, ostatnio kierownikiem działu tresury, w słyn- 
nem przedsiębiorstwie Barnima i Bailey’a.

Książka jeg o  jest niezwykle interesującą historją 
cyrku w drugiej połowie ubiegłego wieku. Opisuje on, 
jak to cyrki amerykańskie pierwotnie furami, zaprzę
żonymi w konie lub tresowane zwierzęta (słonie wiel
błądy) ciągnęły przez bezkresne przestrzenie preryj i 
pampasów, z miejscowości do miejscowości, z popasu 
na popas, aż wreszcie posługiwać się poczęli kolejami 
i autami.

Ale najbardziej cennemi w książce są uwagi; po
święcone tresurze zwierząt. Conklin ujarzmiał roz
maite zwierzęta, najchętniej lwy i słonie.

** *
Znany jest  w teatrze typ człowieka, który sam 

nie jest  ani dramaturgiem, ani aktorem, ani wogóle 
żadnym funkcjonarjuszem sceny, a który, jak cień włó
czy się za i przed kulisami, magicznie pociągany świa
tłem kinkietów, z lubością wdychający atmosferę, przy
jaźniący się z ludźmi sceny żywa kronika teatru, roz
nosicie! piotek i wieści, bywalec i kibic wszędobylski 
i wszechwiedzący.

Również cyrk ma tych ,,znawców" i „kibiców", 
przyjaciół klownów i woltyżerek, powierników ich trosk 
i radości.

Jedna z takich, Hiszpan Ramon Gomez de la 
Ser na, napisał książkę „El circo

Wyobrażamy sobie go, jako podstarzałego lowe- 
lasa w błyszczącym cylindrze, elegancKiej kurtce, ze



JSfe 7. E C H O  A R T Y S T Y C Z N E 7

złoconą laską w ręku, szwendującego się miedzy staj
nią a garderobą artystek, lożą a krużgankami, wiodą
cymi ze sceny. Opowiada on w swej książce dowci
pnie o chińskich czarodziejach, arabskich skoczkach, 
japońskich żonglerach, o atletach i akrobatach, jeźdź
cach i klownach, o pięknych cyrkówkach i dzieciach, 
hodowanych na wozach wędrownych bud, o typach 
bywalców cyrkowych; podaje różne bonmots, różne 
apercus; zna się na wszystkich tric'ach i wszystkich 
koniach, zna na pamięć wszystkie rekordy...

J e s t  to jean a  z najbarwniejszych książek.
**  ^

Do kompletu należy uwzględnić książkę przed
siębiorcy cyrkowego. Courtney Rysley Cooper jest  
„ manugirem“ Sells-Floto, jednego  z największych przed 
siębiorstw amerykańskich. Wydał właśnie książkę 
„Under the big top".

J e s t  to książka praktyka, dla którego życie cyr
ku nie ma żadnych tajemnic. Ciekawy jest  n. p. ustęp 
„Dzieci cyrku". Cooper opisuje, że takie „baby" cyr
kowe jest  właściwie wspólną własnością całego zespo
łu, że wszyscy uczestniczą w „wychowaniu" i pielęg
nacji takiego berbecia, któryby oczywiście wyróść mógł 
na twór „kosmopolityczny".' Cała domantyka wędro
wnego cyrku w'ypromieniowuje z rozdziału książki, za
tytułowanego; „The skow must go on"' Motywem 
głównym każdego cyrkowca jes t  ruch, marsz, zmiana, 
wędrówka — poprzez czas . przestrzeń, na przekór 
wszelkim przeszkodom... A im więcej tych pizeszkod, 
tem większy entuzjazm nieci przezwyciężenia ich w du
szy wiecznego obieżyświata.

nieb.

Wiadomości z kraju.
B R Z E Ś Ć  n/B.
Gościł tu ostatnio cyrk Staniewskich.
BRODNICA.
Na przeciąg letnich miesięcy (lipiec i sierpień) 

kabaret nieczynny.
BYDGOSZCZ

Mimo letniego sezonu programy „M axim e” 
i „B i-b a-b o ” cieszą się powodzeniem.

GDYNIA.
W lokalu „Czarodziejka" występy artystów wi

dowiskowych cieszą się pow adzeniem ..
GRUDZIĄDZ.
„M azurka" wobec stałego nieprzestrzegania kon

wencji przez dyrekcje ostrzega się zorganizowanych 
artystów, przed zawieraniem umów do wymienionego 
lokalu.

INOW ROCŁAW .
„ B a g a te la "  popisy w'okalno-choreograjiczne z kol. 

Karczewskim na czele; gaża wypłacana.
KATOWICE.
„ T r o c a d e r o "  w lipcu nieczynne; w „Apollo" 

„ M a s c o t te "  i „ E ld o ra d o "  —  program lipcowy cieszy 
się powodzeniem.

KALISZ.
W restauracji „ E u ro p a "  i ogródku p. Wypiszczy- 

kowej produkcje widowiskowa cieszą się powodzeniem.
KRAKÓW.
W „City" produkcje widowiskowe cieszą się p o 

wodzeniem; w kawiarni „ T eatra ln ej"  dyrekcja starym 
zwyczajem ignoruje artystów, nie wypełniając zobowią 
zań zarówno względem artystów jak i kierów. S. B P,

pracy, wobec powyższego tą drogą ostrzegamy dy
rekcję, że jeśli nie raczy wypełniać zobowiązań zmu 
szona będzie zaprzestać angażowania artystów.

KRYNICA.
W kawiarni „ Z a c is z e "  występy artystów' wido

wiskowych 
K IE LC E .
Kino , P a ł a c e "  nadprogiamowe produkcje artys

tów widowiskowych.
LW ÓW .
Kawiarnia „ W a rs z a w a ” z dniem 1 lipca wystę

py artystów Polzawidu; w „E litę”, „L ouvre“ i „ B a g a 
te la"  występy widowiskowe cieszą się powodzeniem.

LUBLIN.
„F rascafti"  występy artystów' widowiskowych; 

na sali rej wued :ie nadmieana ilość t. z-w. wortancerek.
ŁÓDŹ.
Kino „Casino” występy artystów' z kol. Linem 

na czele cieszą się powodzeniem.
Z dniem 16 lipca w kino , G ^ard" rozpoczną się 

również produkcje widowiskowe.
W „ S a v o y ” i „M etrop o le” produkcje widowis

kowa.
P 0 7 N A N .
Lipcowe programy we wszystkich lokalach mniej 

niż skromne.
PRZEMYŚL.
W kawiarni „G rand” produkcje widowiskowa 

kontynuowane.
PIOTRKOW
W kinoteatrach „Czary" i „ G d e o n ” występy ar

tystów widowiskowych.
RÓWNE Wołyńskie,
„Nowy Ś w iat” —  produkcje widowiskowe.
STANISŁAWÓW.
Lipcowy program cieszy się powodzeniem.
TUCHOLA.
W hotelu „K ościu szko ” występy artystyczne.
TORUŃ,
„w odew il" program lipcowry cieszy sie powo

dzeniem; „P od  O r ł e m ” produkejk choreograficzne.
WILNO
Gościnnie występują cyrki: Staniew skich  i Mu- 

saiew a: dyrekcja cyrku Musajewm zadługo zwleka z re
gulowaniem w'eksli wystawionych kol. J .  P. 

W Ł O C Ł A W E K .
Kmo-teatry „A pollo” i „N ow ości" występy 

artystów' widowiskowych.
WARSZAWA.
Kinoteatry: ,M o m u s ”, „ K o m e ta ” i „ L o to s ” pro 

dukcje widowiskowe.
W restauracjach; „ M etrop o l”, „V ictorja”, „Louv- 

r e ”, „N itou ch e” i „V arsov ie” — produkcje wokalno- 
choreograficzne.

Dancingi: „Pod W ie c h ą 1, „ R y d z11, „ A s to r jc 11 
) ,O a z a ” i „W róbel" produkcje choreograficzne.

„Bar Londyński11 z dniem 1 sierpnia nastąp 
wznowuenie produkcji widowiskowych.

Kronika artystyczna.
Z życia tow arzyskiego.

W cerkwi prawosławnej przy ulicy Podwale 7 
w Warszawie, odbył się dn. 15 czerwca b. r. ślub ko! 
Niksarskiego z kol. Żukowską. Młodzi podejmowali
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następnie uczestników uroczystości ślubnej u siebie 
w domu, skąd —  po zabawie w mitem nastroju, udali 
się wszyscy wieczorem do... pracy. Szczęść Wam 
Boże!

Nowe trio.
Kol. Stanisławskim, do duetu Smolina i S tan i

sławski przybyła „trzecia .siła” w postaci syna, któremu 
na chrzcie św. dano na imię Włodzimierz-Karol a któ
rego chrzestnemi rodzicami są kol. Senkowska i kol. 
prez. Trojanowski. Rodzicom małego Włodzia ży czy
my pociechy na starość, Polzawidowi powodzenia 
w uzyskaniu coraz nowych...  aspirantów.

**  *
Redaktor naszego pimia Z. Statur w yjechał na 

miesięczny urlop do Zakopanego; do czasu przyjazdu 
zastępuje go kol E. Bolski.

Na wywczasach wakacyjnych w Józefowie prze
bywa również współpracownik ,sE ch a“ J .  Stawdcz.

Redakcja.

KOMUNI KAT Y
Z arządu G łównego Polskiego Związku  

A rtystów  W idowiskowych.

D ecy zją  z dn. 22  go 1927 r. p o stan o w io n o :
Na podstaw ie § 19 go Statutu  zaw iesić  w p ra 

w ach członkowskich, aż  do całkow iteg o  ro z p a trz e 
nia spraw y:

Odyniec Marję (Korwin Hanka)
Taulitz Władysławę (Milewska)
Wymienione w'zyw a się w ciągu dni 5-ciu do 

odesłaniu legitymacyj i odznak do centrali Polzawidu, 
gdyż nie zastosowanie się do powyższego pociągnie za 
sobą skreślenie z li.-ty członków Związku.

Lkreślić na w łasne żądanie z listy kandydatek  
Związku:

Chmielewską Józefę  (Edith)
Zatw ierdzić kol. Stefańskiej Cecylji pseudonim 

Sisel Stevens.
P rzy w ró cić  w p raw ach  członkow skich po u re 

gulowaniu zaległych wkładów:
Pilarskiego Franciszka 
Falkowską Jadwigę 
Sirotinę Wierę 
Grey Ritę
Fibi Rudolf de Reue
N a podstaw ie o rzeczenia  Komisji F.gzaminacyj- 

nej z dn. 25/11 1927 r. zaliczyć  w p o c z e t  członków  
rzeczyw isty ch :

Drwęską Zofję
Rozenberga Stanisława (Rej Edward) 

O ST R Z EŻ EN IE.
Ostrzega się kierowników Biur Pracy, jak  rów

nież artystów przed zawieraniem umów z dyrekcją 
„S trzech a  P o l s k a ” w Lublinie.

Ostatnio zostało stwierdzone, że Dyrekcje wido
wiskowe me przestrzegają § 34 g o Konwencji (angażo
wanie pseudo-artystów). Tłómaezą się rzekomem po
siadaniem zezwolenia na występy pseudo-artystów od 
poszczególnych członków- Zarządu Głów nego lub Rady 
artystycznej, wobec tego zawiadamia się, że każdy

członek lub kandydat winien posiadać legitymację 
Zw iązkową, a poszczególni aspiranci, specjalne zaświad
czenia, podpisane przez prezesa i sek re tarza  Zw iązku. 
Kwity z wpłaty, jak również powoływanie się na 
to, że ktoś z Rady artystycznej lub Gł. Zarządu wy
dał zezwolenie występowania z członkami Polżawidu, 
nie może być brane w rachubę.

Ze w-zględu na nieobow-iązkowość ze strony człon
ków, którzy zaciągnęli pożyczki z Kasy Związkowej, 
jesteśm y zmuszeni drogą ogłaszani i nazwisk, czy to 
w okólnikach, czy w Echu, piętnować brak poczucia, 
bo takie lekceważenie w-plywa ujemnie na rozwój pia- 
cy Zarządu w kierunku, czy to powiększenia Centrali, 
drogą zmiany lokalu, czy też kupna placu pod Dom 
Artysty Widowiskpwego. W szy scy ,  którzy do V Wal
nego Zjazdu otrzymali pożyczki, proszeni są o bez
zwłoczny zwrot takowych w terminie do dnia 1-5-go 
lipca. Oto nazwiska kol. i kol. którzy zaciągnęli pożycz
ki przed V Walnym Zjazdem i dotychczas takowych 
nie zwrócili: Gamwski T Ordoński T. Mellerowicz
J .  Gdyczyński W. M atuszew ski F. W ysocki W. J a 
worski W. Drążkiewicz K. Muszyński J .  Falko w 
ski J .  Wyględowski E Bochenkiew icz K. Rybako  
wa J  K arasińska M. Szuliński J .  Sielska J .  P ra -  
gerów na, H alam a J , Ł a p c z y ń s k a  H ,  Derbicz W., Wir- 
ska, H. Boczkow shi M. Zielińska Katia. Zm ichorów -  
na J .  Szym ański J .  H orczaków na W Michel M. 
Stanisław ska J .  Palulis J .  L irycz J .  Szpaków  
ski S. Ludwikowski L. M oszczyński J.,  Narkiewicz  
W., Tyszkiewicz L., Blum, Celińska, C lorans, Gr. Mi
lewska. W  Gardanów , Kosiński K„ Janiszew ski J  , 
Struw e, Kluczników, M. Grapp, K. 111 i n a , Badowski  
T., Latosińska Mery, Szrem ski R„ Kamiński Alfred. • 

Kolegów delegatów , oraz ich zastępców uprasza 
się o wpływ na nieobou iązkowych, żeby pożyczki 
zwracali.

D ecy zją  z dnia 17-go c z e rw c a  1927:
N a p odstaw ie  § 19 go S tatu tu ,  za  nieuzazad-  

nione zerw anie um ow y zaw artej  z dyrekcją  kaba
retu „M AXIM E” w Bydgoszczy, jak również nie p o d 
porządkow anie się dyrektyw om  Zarządu, zostali  
skreśleni z listy członkow  Z w iązku duet taneczn y :  

Kamińska-Gronowski, (Suchanos Aleksandia i J a 
rów Gabrjel)

P o  uregulowaniu zaległych  wkładów zostali  
przyw róceni w p raw ach  członkow skich:

Ościńska Aniela

Komisja Rewizyjna przy sprawdzaniu księg w dniu 
2 lipca r; b. stwierdziła, że od V-go Walnego Zjazdu, 
do 30 czerwca r. b. z kasy pożyczkowej Pulzawidu 
wydano pożyczek na ogólną sumę zł. 9641 gr. 55. 
Z wymienionej sumy zwrócono zaledwie, zł. 165 (?)

W obec powyższego, Komisja Rewizyjna poleciła 
wstrzymanie pożyczek do I go paździerimm r. b. i tyl
ko w nadzwyczajnych wypadkach (za poręką 2-cli cz łon
ków organizacji), będą wydawane pożyczki w- w y so 
k ośc i  nie przewyższającej 5 0 “/ zwróconych w tym sa
mym czasie pożyczek.

Komisja Rewizyjna, po szczegółowem zbadaniu 
listy niewypłacalnych dłużników (przeważnie stale pra
cujących) zaopmjowała, że należy stosować wobec nie
obowiązkowych, ostre represje celem zmuszenia do 
zwracania zaciągniętych pożyczek.

IJuormowame funduszu pożyczkowego uzależnia 
całokształt budżetu uchwalonego przez V-ty Walny 
Zjazd, to też ó ile w tym kierunku Zarząd Gł. odpo- 

(
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wiednio leagować nie będzie, Komisja Rewizyjna zrzek
nie się odpowiedzialności. Dotyczy to również poży
czek zacięgniętych do V-go W alnego Zjazdu w sumie 
2916  zł.

Zarząd Główny 
Pol. Zw. Art. Widowiskowych.

Do wiadomości.
Począwszy od N° 8 naszego „Pcha ‘ opłacone 

ad resy  artystów nie będą zamieszczane w dotychcza
sowych różnych rozmiarach, a tylko w jednakowych - 
dwuu ierszowych.

W obec stałych zalegan w opłatach za reklamy, 
obecny jak i nąstepne numery , ,Echa“, aż do uregu
lowania należności wychodzić będą w zmniejszonej 
objętości. Redakcja

L IS T  O T W A R T Y
Do p. Józefa Rajewskiego vel Chrzanowskiego

w Krakowie.
Insynuacje Pańskie pod moim adresem wyrażone 

w liście z dnia I-go lipca uważam za paszkwil, a po
nieważ nie podaje Pan swego adresu, zmuszony j e 
stem listem otwartym dać Panu odpowiednią odprawę.

Od jakiegoś czasu klika „bohaterów” Pańskiego 
pokroju rozpowszechnia paszkwile o mnie, na co ja 
jestem  bezsilny me mogąc dociec żródki snąd takowe 
pochodzą, ażeby godzących w mój honor „z poza plo
ta ”, oddać w ręce sprawiedliwości.

Jeżeli Pan Dosiada odrobinę ambicji odkryj pan 
przyłbicę i wykaż dowodami, iż insynuacje Pańskie 
nie są „wyssane z palca”, w przeciwnym razie będziez 
w mojem pojęciu anonimowym łoouzem, który z bia- 
ku uczciwego zajęcia, zajmuje się szantażow aniem osób

nieznanych E u f l e n j u s z  E o . s k i
W arszawa, 4 lipca 1927 r.

MIRA W E R E S Z C Z
PIANISTKA ■ AUTORKA 

Akumpanjuje, udziela korepetycji, przygotowuje do wystę
pów, pisze pieśni, piosenki, sketche, duety, djalogi i i. p.

Adres: WARSZAWA, ul PODWALE 17, hotel SŁOWIAŃSKI Nr. 24 Od 4-ej do 6-ej pp.

b :

K A L I S Z Letni Ogród
DyreKcja: M a r j a  W y p i s z c z y k o w a

A le ja  J ó z e f 'n y

XV

Oferty S K ład ać  bezpośrednio do D /rektorowej.

X

BB

XV

Program oa 1^ do 31:3° Imca włącznie
W y s t ę p y  n o w o z a a n & a ż o w a n y c h  sił a r t y s t y c z n y c h

A n n a  N O R I N A  El l y  W E  R D EN
Cygańskie rom anse i D.osenKi Tancerka charakterystyczna

JULJUSZ JULJANOWSKI
Komik —  humorysta — mimik

N O R I N A  Ellen K L A S S E N
Tańce m oderne Międzynarodowa śpiewaczka

L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z  2 -e j  w  n o c y  X
Kierownik artystyczny: J. Juljanowski. ........................... .. flkompanjament: Trio salonowe.

XV
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- H I  A D R E S Y  A R T Y S T C U l  II*—
Od następnego numeru adresy ulegną zmianie na dwuwierszowe.

Aleksandryjska Mary

f f i M O j S W " 'ekscentryk-  
■ ■ FELIKS ■■■ wirtuoz

BAJON Kazimierz

tancprka ch3rakterystvczna
Warszawa .Kometa*

Wilno 
Poste-restante

KomiK salonowy
Warszawa „Victorja‘

B O C Z K O W S K I Makeio
humorysta i tancerz adr obecny. Warszawa Polzawid

Branicka Henia . t a n c e r k a
Warszawa — ,,Wrobcl‘;

Dosonóżka
tw e  klasyczne i plastyczne

W arszawa *Pod WiecTtą*

kuplecistka  
Lód., .S-avoy“Chełmińska Haima

C H RZAN O W SK A H. kupi. Warszawa Krucza 26 m. 22

D ą b r o w s k a  J a d z i a
Wodewilistka. Krynica, Willa Janiny

DIN-DON komicy-satyrycznl §j
 Cyrk MUSAJEWA i

te 
(a

(Manc z partnerem)

E dd i i I h e o i i i komizm - satyra - muzyka  

Lwów — ’ .W arszaw a*

G A J E W S K I  ..........  Bydgoszcz BI-BA-BO

GRABOWSKA
S T E F A

tan
cer

ka
Kraków

. M I R A Ż ”

G A R D A N Ó W  duet taneczny, Warszawa, Polzawid 

Jankowska Janina subretka:,' Piotrków —  t O d eo n ” 

Jastrzębska Maryla kuplecistka Krynica — „Zacisze”

J ę d r z e j e w s k a  J u l j a
Śpiewaczka Warszawa, Polzawid

Juljanowski
Piei wszorzęany 

K o m i k
i M i m i k  

Kalisz —  Wypiszczyk

K a jd a ro w a  T a t ja n a
Tancerka charakt. i plastyczna. Warszawa — „WIR"

K a ń k o w s c y ż o n g l e r z y
Cyrk — Kludsky

Kubuś Guzik komik cyrkowy 1 gimnastyk  
Wilno —  Cyrk Staniewskich

Klingierówna Hanka kuplecistka, Warszawa „Goplana*

KflRITfltf-WlNNlCKl
J ó z e f

humorysta— komiK.
Lwów

Piosenki rz -ConferencieurI  
obecnie :

Warszawa „Louvre” :

K LOSOWSKA i pierwszorzędna tuncer. charakteryst. 
ELŻBIETA Lublin -  „Frascatti*

Kondracki Mariusz
K r a s n o p o l s k a  S t a c h a

S u b r e t k a .  Toruń „Wodewil”

KRYNICKA NINA tancerka, Lwów ,,Louvre”
l

K u s lc s z ó w n a  H e len a
Tancerka. Poznań „Savoy”

| LUDWIKOWSKI Lud., hum. Lwów, „Louvre“ j 
Lu kasie wicz M. piuSEIlkarz-tlUIHOrySta Busko, Kilińskiego 28.

2 IN/ULANES akt gimnastyczny  
Lyrk Kludsky^

M ELERW IL, duet mudernist. Warszawa, kino “Muza" 

Milewska Wiada, tancerka; Poznań

Mirski Mtecio Komik Krynica i)Zaclsze. 

Ndłęczówna Kazia Polzawid
Charakterystyczne tańce-salonowe-tance-klasyczne.

N i u s i a  M a y
Subretka Chetmno, Dwór Chełmiński

Odrobinski E. HUMORYSTA 
Poznań 

„Nowv Świat”

Ordon-Tuszyńska ?
OGONIOK Fomina, kuplecistka, Poznań „Pawie Pióro*

O strowski = „4 P o lu x“
Braila CyrK L. Proserpi’ego

Znani gimnastycy  
i ekwilibryścl

PIEŚNIARKA
Warszawa

„W arszawianka”

P A U L U S Warszawa
Polzawid

Q  * Śpiewaczki „ P io tr k ó w  C z a r y -  ;

■ 0 T 3 J " !  r e C K a  st. adr. Warszawa tam k a 41 ;
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Porębińska Anna Biafa
,,Czarny Orzet”

P O LO hS K i A R K A D JU S Z
HUMOkySTA TCZEW

] znakomity wykonaw. cygańskich 
romansów i pieśni syberyjskiego 
skazańca. Warszawa Polzawid

R e n a r d  R y s z a r d
humorysta  Warszawa, .G o p la n a ”

S e n k o w s k a  Halina
Tancerka Na wywczasach

s
E MLU A [ Iin  — tancerka — ®

i H Poznaii Nowy-Świat

piosenkarz — conferencieui 
Katowice .O a z a “Sławski Józef

Smol-na i Stanisławski
duet c h a r a k t e r y s t y c z n y  

m uzy k a  i s a ty ra

S ta n is ła w s k a  S

„Lou\ re“ 
L W Ó W

tacha

duet  c h a r a k t e r y s t y c z n y  
ś p iew ,  ta ń c e  i k u p le ty .

kuplecistka

STAR USZKIEW IC Z JÓ Z E F
^ u to r  - hum orys ta  Na wywczasach

J A N U S Z hum orysta  - autor
obecnie

Kraków, .C IT Y "

S z p a k o w s k i  A le k s a n d e r
H um orys ta -  satyryk. P io trków  „O r łe o n ”

Szuliński Ignacy art. muzyk
Radom „lla\velka“

SZREM SK I R o m an
HiJMORYSTtt. B ia ła .C za-ny  Orze ł"

w  s w o im  o r y g i n a l n y m ,

TARNOWSKA MARYS pS E * ! -;'."?"
Uniwersa lny Józef " | " j j  J*3 5 | p  W I T Z  artysta i 

obecnie Cyrk Proserpiejęo. Braila z rodzi

Hańska Ada pieśniarka i kuplecistka j

W iln o  t■ •

TOPOLSKI S T E F A N
Warszawa kino ,,Lotos“

W e s o ł o w s k i  S y lw e s t e r
hum or, w ir tuoz  na organkach. Poznań

W IEO ZO R O W SKA MILA
Tancerka. Grand Te tro  del L ic io  Barcelona

IWONCEWICZ i
Z A G Ó R S K A  W A N P A

Śoiewaczka. Warszawa „N iespodz ianka ”

J U L J A

ZAMORSKA
znakom ita  wndewńistka 

obecnie 
Stanis 'awów „W arszawa"

Z ie lińska Roma, wodewilistka; Warszawa Polzawid

Z W ID L J O Z  W A C I O
S a ty iyk  hum orysta . Kalisz „ E u ro p a ’

Żmichorówna J adwiga
Ź u k ie w iC Z  Hanka, Polzawid

-rfr^S DRUKARNIA '< Introligatornia W ykonyw a  wszelkie zamuwienia
8

yy ladys ław  K a l i n O W S k l w zakresie Sztuki Graficznej po ce

X Warszawa, o o o o o o o o o  Nalewki Nr 8. nach konku rency jnych . NK

Czytajcie i nozpoLUszecbnia^cie

„Trubadur Warszawy”
TYGODNIK A R T Y S T Y C Z N Y ] 8 8  W YCHODZI C O  W T O R E K !  

Redaktor: KAZIMIERZ BRZESKI —  -  Wydawca: WACŁAW KLIMOWICZ

tżz D o  nabyc ia  w szędz ie !  rzr
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Sasza i Masza LISOWSCY
angażow ani na cały  s e z o n  letni do

Z 0 P P 0 T
ILSST P o  r a z  t r z e c i  d o  t e j  s a m e j  D y r e k c j i

   —          ■ ■ -     ■ . . rfS'

T .  O  R  D  O  Ń  S  K  I
H u m o r y s t a

W ł a s n y ,  n o w y  i o r y g i n a l n y  r e p e r t u a r
L IP IE C

Warszawa, „WRÓBEL"

*
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| O L A  Ż A R S K A  j
ODecnie jj
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K A T I A  Z I E L I Ń S K A
S U B R E T K A  (śpiew i taniec)

Własny oryginalny repertuar!
W szęd zie  pow odzenie!

Lipiec -  warszawa „WRÓBEL'*
LL-


